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N\iljon morek 
(Z niemieckiego,) 

~obert Wilder i Wilhelm Miller siedzieli 
przy suto zastawionym stole pierwszorzę
dnej restauracji. Była to niedziela, dzień 
który pozwał al im zapomnieć o . zajęciach 
biurowych i dawat możność porzucenia ma
łej mieściny prowincjonalnej, w której spę
dzali naipiękniejsze swoje lata, pochyleni 
nad. biurkiem księgując wcale poważne 
sumy na korzyść firmy „Schulz i Syn", za
dowalając się natomiast b. skromnem u
posażeniem. Ale nie sama tylko niedziela 
była powodem, że przedpołudniowym po
ciągiem wyruszyli do wielkiego miasta, aby 
bez troski i możliwie przyjemnie spędzić 
ten dzień. Bez porównania donioślejszym 
nawet powodem była ta okoliczność, że 
Robert otrzymał 50 marek podwyżki pe·nsji 
miesięcznej. Zapragnął więc uczcić ten 
radosny ~vypadck, a jakże mógł lepiej ten 
dzień upamiętnić, jak nie przez wydanie 
bankietu dla kolegi &wego i przyjacieła
powiernika wszystkich jego planów i za
mierzeń? Zamiast tradycyjnego piwa, któ
re wedle gtębokiego przekonania ucztują
cych sprowadzało t:Vlko zbytnią ociężałość, 
szeregiem stały na stole omszałe butelki 
reńskiego wina, pobudzającego fantazję i 
przedsiębiorczość. To ostatnie ' orzeczenie 
było także produktem wewnętrznego prze
konania Roberta, przynajmniej od chwili o
trzymania podwyżki. Wino rozmarza. 
Więc Robert począł sntić piękne marzenia 
na temat swojej przyszJ'.ości i, ciągnąć przy
jaciela za klapę surduta w celu pobudzenia 
jego uwagi ..,,,... zwierza! mu się' ze swoich 
projektów. Przedewszystkiem ożeni się ze 
swoją \vybraną złotowłosą Frydą, - bo, że 
konkury Je1go przeciagaly się zbytnio i w 
zeszlYm miesiącu święciły jubileusz pięcia~ 
lecia, -·- to tylko wina starczego uporu jego 
teścia, który szczęście ludzkie zakradał na 
l:. materjaJnych podstawach i wciąż wska
z:vwal konkurentowi na jego znikome małe. 
uposaien: ~. by.najmniej nie zabezpieczające 
wymaga1i. przyszfości absolut~ie · nie oci
r10wfadaJ~ ~e wysokości posagu córki. Obe
cnie argi: ment ten 'sttacn nieco na sile, a 
inne bodaj nfo istniały. Więc po kilku la- · 
tach przeniosą się szczęśliwi malżonkowie 
na Slask, gdzie szef fi;rrrty „Sc!mltz i Syn" · 
otworzy fi!ję, a. kierowniotwo .Jej powierzy 
oczywiście Robertowi Wilderowi. Wy
próbowanej wierności współpracownikowi. 
Liczna sfera robotnicza będzie rozchwyty
wała lekkomyślnie tandetę firmy ~,Schultz. 
I Syn" dla niebywałej taniości. a on, Robert 
Wilder, wtaJemJ.liczony w wartość zbywa
!lych, tow arów, on szef filji, będzie się Iit0-
wał· ukradkiem nad naiwnością ludzką i bę
dzie przedstawial gfównemu szefowi świe
tne ·sprawozdania ze sta o operacjach filji, 
gruntując w ten sposób coraż więcej swoje 
stano";isko; Synów, - bo najpierw muszą 
być synowie -:- ·dla zaznaczenia swej lo
jalńości i zupełnego oddania skieruje na 

· praktykę handlową do firmy „Schul.tz i 
Syn", a córki wyda za baronów, bo będą 

Odbito w drukarni „KurJera Łódzkiego". 

1i1ialy krociowe posagi, a skąd, - to b. 
zwyczajnie się tłumaczy: z czasem Robert 
Wilder stanie się wspólnikiem firmy, a gdy
by nawet odpłacqno mu za jego pracę czar
ną niewdzięcznością i do spólki nie do
puszczono, on, Robert Wilder, który do 
tego czasu pochwyci w garść . wszystkie 
sekrety firmy, będzie miał dość energji, aby 
założyć wfasną firmę konkurencyjną, a że 
pozyska sobie tych samych odbiorców, 
więc albo zniszczy firmę „Schultz i Syn", 
albo zmusi do ukladów:. Miller słuchat wy
wodów przyjaciela, patrząc tępo w prze
strzcfJ osowiałem! .oczyma. Nastrój, jaki 
obe·cnie odczuwał ·był zwykłem następ
stwem nadmiaru wina, niemniej byr on w 
jego mniemaniu wzniesieniem się ponad 
przemijającą powszedniość, patrzeniem na 
marne rzeczy świata materjalnego „pod ką
tem nieskończoności". Jednakże i patrzenie 
„pod kątem nieskończoności" ma swoje gra
nice, a do granic tych c:{oprowadza naj
częściej rzecz. natury zupełnie· materjalnej. 
Tak było i teraz, ·bo gdy Miller chciał za
trzywać laską przez kelnera puszczony w 
ruch elektryczny wenty:!ator, złamał ją 
przez silne uderzenie śmigi wentylatora. 
Skończyfa się jego pogarda dla rzeczy 
materjalnych i poeząt czynić gorzkie wy
rzuty przyjacielowi, że z jego to powodu 
dotyka go strata, bo wszak z jego winy 
znalazł się w restauracji z tym fatalnym• 
wentylatorem, wobec czego na nim, jako .· 
przyjacielu i ini·cjatorze wycieczki, ciąży 
obowiązek odkupienia laski, co zresztą lo
gicznie wypływa z .tego faktu, że nie on, 
Wilhelm M!Uer, lecz Robert otrzymał pod" 
wyżkę. Wzruszomr. przypomnieniem pod
wyżki, przyjaciel słuchał go z nietajoną ży
czliwością i dobrotliwie przyjął do wiado
mości, .że Jaska. ma mleć złocona .gałkę, ma 
zc:twierać w sobie punkt nieskończoności i 
dostać r:>odwyżkę, bto· z filji i ożenku laska 
ta wspaniałomyślnie zre~ygnuje, nie chcąc 
wchodzić w drogę swojemu przyjacielowi. 

W miaą· zmniejszania się zawartości 
wina w stojących na stole butelkach ucztu
jncych przyjacióf ogarniał a coraz większa 
fantazja, jakby ·na potwierdzenie „reńskiej 
trnrji" Roberta. 

Brak cygar, ·zwrócił uwagę Millera na 
stojąc:y w sali restauracyjnej automat, za
powiadający licznemi na-pisami uniwersalna 
zasobność. Miller wrzucił w otwór monetę, 
lecz, ie nie trafił na odpowiedni otwór, 
automat wyrzuci! pudelko cukierków. 

W zamian za drugą monetę dał paczkę z 
napisem „drobiazgi uźyteczne", ·dalej tabli
czkę czekolady, jeszcze jedno pudełko cu
kierków, wreszcie p0 szczęśliwem trafieniu 
oczekiwanego 'otworu dwa cygara. 

Miller złożył wszystkie trofea na stole, 
poczęstował przyjaciela cygarem ·i rozpo
czął pólgodzinny wykład o genjalności wy
nalazku, jakim były automaty. 

Wreszcie radził Robertowi, aby niezwło
cznie ożenif się z automatem i . w końcu 
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wżniósł zdrowie młoder l dobranej pary. 
1'obett podzi~lał bieg· 1rtyśll - Miłlera1 więc: 
z rozczuleniem. dz~ęk~nvar · mµ, ·zą.i}ewnłqjąd .~ 
ir;o o swojej dozgonnej prz:VJaźni, toznia:-: 
zując pą.lcem rozlane na krześle wino · (' 
ocierając serwetką lzy wz.riflszenia: · . 

Po serdecznych wynurzeniach nastąpił. 
zwrnt w wiernem zużytkowanii:t, po~osta
tych darów automatu. MUI.er pałał. niep9~ 
konaną żądzą rozdzielenia słodyczy między 
personel kuchenny, i próżno powstrzymy-. 
wany przez Wildera zmierzał chwiejnym 
krokiem w kierunku kuchni. Gorące to je- ·. 
dnak pragnienie nie miało być jednak ·u
rzeczywistnione przez ·dziwne fatum, które 
zrządziło, ie Miller przyciął sobie pote. :' 
surduta we. drzwiach, prowadzących .·na: .. 
korytarz, a 1po kilku bezowocnych próbach 
wyzwolenia, uznał się za zwyciężonego 
przez silę wyższą, iwrócil do sal! restaura
cyjnej. Tu Robert wziął go w, ramiona, z 
rozczuleniem upewniał, że najlepszym spo
sobem zużytkowania drobiazgów · · użyte
cznych, obejmujących tą nazwą kilka. szpi
lek będzie wetknięcie fch w krzesta ku 
0żywienlu szczęśliwców, którzy znajdą sfe 
po nfch w chwilowem posiadaniu ~ych nie
zbędnych sprzętów. Czynność ta. ~akkol
wiek z precyzją i starannością wykonana 
nie zajęla zbyt wiele czasu.· 

Przyszla kolej na tabliczkę czekolady. 
- Czekoladę poślę mojej narzeczonej, -

orzekł tiówczo Roberti poczem zadzwo-
nił na ne.\~,,1~/z~fądaf przyborów do pi-

została starannie 
jak. gdyby to był 

egzemplarz na rynku światowym, 
ę zakreiono i nałożono ptęć lakowych 
i, do których właściciel restauracji 

udzielił swego sygnetu z wyobrażeniem to
pora tkwiącego w barani~j głowie. Robert 
upieraJ się, że wyobrażenie jest zfym pro
gnostykiem dla nłeg.o, leez uległ logicznym 
wywodom Millera, który słusznie utrzymy
wał, że nietylko on jeden, Robert Wilder, 
żyje na świecie. - Naturalnie poślemy Ją 
Jako przesyłkę wartościową ...:.. zapytał 
Miller. 

- Oczywiście - odparł Robert z prze
konaniem - na tysiąc marek: 

-c Co tam tysiąc - pisz miljon marek. 
Dla mojej narzeczonej kaida drobnostka 
warta więcej niż miljon. 

· --- Niech będzie miljon, - zgodzlt się 
Miller, poczem wyraźnie dużemi literami 
wykaligrafował: „Wartość jeden mlljon 
marek". 

Roberf od.::zytał uwa~nie adres i dodar: 
. - Pisz u dołu: Nadawca Robert Wilder, 
Mittelstadt, ul. J eremjasza 13. 

Miller zastosowat się ,do tej wskazówikl. 
Zadowoleni ze swego f)omys~u, przy

jaciele zapalili wydobyte ponownie z auto
matu cygara, zapłacili rachune]f, wynoszący 
miesięczną podwyżkę Roberta i wyszli, 
zmierzają do po?ożonego obqk urzedu po
cztowego. Wnętrze było słci.bÓ oświetlone. 
Jedno tylko okienko było ot~arte, siedzial 
przy nim kwaśny i znudzony niedzielnym 
dyżurem urzędnik. 

.(D. c •. n.) .,. 

Redaktor: IOemens OrcbulU:I. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
.....,..,.....,_,....,,..,.,.,,....--...-~~~....,...,;·-~ .......... „~~~~~·- ... ~·- ~----~„ ~~~~ "-.~~""""""""~,,.,...,, .......... -v-...,..,,.,,.,._..,...,.~~ 

Rok II Łódź, 18 stycZln1a 1925 roku. Nr. 3. 

Nowy wojewoda łódzki 

P• LUDWIK DAROWSKI. 



ANDREE BIRABEAU. 

BA USIA. 
Vivet~e wstydzi .si~ swego ztego serdu· 

szka, ale jed:nak :jest ucieszona chorobą sta
rego Galas'a. Wprowadza ~o pewną rnzryw 
kę do monotonii życia na wsi. 

Babusia włoży znów .nową czarną suk
nie, i ,pójdą razem do chałupy Oal_as'a od
wiedzić chore.g0. Jego żona .przy•mnie· krze 
sła do łóżka, a tęga zdrowa Waleria O•PO

wie o stanie choroby ojca. 
Ten Galas - to straszny w1łkoń. Nic 

nie robi migdy, czyta !gazety, coprawda za
wsze stare, kupowane na funty w miaste
czku, ·i karmi całą wioskę i służbę dwor
ską wiadomościami o .zabójstwie arcyksię

cia w Serajewie, (w- chwili gdy zapomniano 
o wynikłej stąd wojnie) o - kradzfoży .bry 
lantów w Londynie (a rabusie kończą wła
śnie odsiadywać karę w więzieniu) ·o kata
str·ofie kolejowej Gna zniesionej dawno -
wskutek dogodniejszej !komunikacji na1po
wietrz.nej-linji). 

Galas ma powyżej sześćdziesiątki -
więc lekkie zaziębienie zwaliło go z nóg. 
Jednak nie chce umierać, ani nawet dtuir.o 
chorować - więc. wezwał doktora. 

Vivette z babusią chcą być przy jego 
wizycie. Czy wiecie, co oznacza nowa czar 
ma suknia babusi? Gdy babusia bvta jesz
cze młoda -:-- dwa razy do. roku opuszczała 
swą rpiękna. :posiadło~ć I jeźdzlfa do Pary
ża, g;dzte z ·naimodnlelszego i najpiękniejsze 
go .materjatu sprawiała sobi.e c.zarrna suk-. 
nię. 

·Ody 1Ralmond, syn babci, stał s•ię doro
slym młodzieńcem - · jeidziła do ·Pary:ż,a 

łyJko raz· .do roku. 
Kiedy RaJmond -przenió1st się do Paryża.

a;by istu.dJować w szkole Sztuk Piękny.eh 

l malować na oszklonym strychu pewinego 
o~mlO'Piętrowego ·domu - kiedy ipozna.t 
Jankę '"""'.' matkę Vlvetty - .babusia oii;ranl
?za!a swe. garderobiane •sprawunki >do jed~ 
nef .sukni na trzy, później czt~ry 1ab=t. 

Od wielu lat babusia .nowej su'Kni niem::i 
- ale rozdzielifa swe stare, niezniszcz011e, 

i rano, przy ·~?:D'SJPodarstwie; 5rdV tualeta Je·st 
zbędna - nosi ·coś z wieku XIX -:- do obia 
du kładzie iSuknię z 1905 - 1 O roku, a gdy 

-w:vchodzi z Vlv·etta na przechadzkę, odwle 
dzlć !Pant wleś.niaków, lub gdy '))odeJmuJe 
na kolacJ! prohoszcza l doktora Sechneyrat 
z mfasteoika - wtedy zdobi ją „nowa czar · 
na 1'n'knia11 z czasu wolny.. . 

Nikt by inie 1prz:V1'uści1, ie ba.bmfa dźwi?n 
Już 6c:1111y krzvżvk - prosta I lekka, z u-

. śmie.che.ro na suchej twarzv, otoczornej flure 
ola · ·hlatvch wlos6w, dzlerzy .n~·d~l berto 
.gos,podvnf, 1sama wszystkiego do.gląda i stro 
fuję sfutbę. , ' 

C0ir.irawda od ,paru lat bąbusia nie z,ja
wia się rano w ohorze i kurnik11, nie bada 
pa~lo.nych wfe,przkfiw i nie karmi ·sa.ma .. go- . 
tebi ,;_ ale to wskutek nagleg·o za.m!fowa
nia do lektm:v'. Cale ranki ~pędza. ~.ernz ba
busia .w fotelu na werendzle i czy1::t. Co
prawidia częstio książka nlewzieta s.pocz:v
w::i na kolanach, a· oczy ·babusi bleg.ną ·nie-

spokojnie na podw:órko, a uszy łowią od
gtosy gdakania, pfania, .gruchania, chrzą

kania„„ i zidawaćby się mogło, że .cała .du
sza babusi wyrywa się tam, do jej ·gospo
darstwa, i jedynie słabość ciała opór sta
wia ale to oczywiście złudzenie 1i babu
sia ·nie pilnuje .podwórka -- bo „woli" ·CZY· 

tać. 

Czasami Vivette ,podejrzewa babusię, że 
jej ill9'głe zatrzymania się .na zakręde dróż
ki, niby w ,~e1n zaakcentowania jakie~oś 

zdania - są 1P01Pros1tu dla nabrania odde
chu do zmęczonych · ptuc - ale babusia 
wnet szybciej idzie naprzód, i laską ści.na 

główki przy,drożnych dmuchawców - bo 
przec-ież nie ·zabiera laski jedynie Jako pod
pory! -

Babusia wtożyta wie~ nową sukmlę i ru
szyta z Vivettą do starego Galas Vivetta 
niosta w koszyczku .butelkę mo,cnego wina 
i ćwiartkę kury _;_ a babusia ·prr.yznawata 
sobie· w duchu, że 1poza mit osierdziem py
cha, brz:v.ctka ,pycha sktanfa ją do tej wizy
ty!. Bądźmy szczerzy: babusia jest dum
na, że rnm, o kilkanaście lat starsza od Ga
las1a, idzie dto . .tak rzeźko I prędko odwie
dzić go w chorobie. 

Po drodze opowiada Vivette 'PO raz set
ny •jak to ten gaf gan Raymond ożenił się z 
Janką i prżymieral z gfodu,--a babusi nic nle 
pisał, bo udawał, ie Jego obrazy isą roz
chwytvwane i. przynoszą mu bardzo wiele. 
Raz ikupU ipsa, bardzo brzydkiego, złego 

psa, którego jedyną zaleta. byto, ~e ·szcze
kał 'Przeraźliwie i 'nte.powstrzymanie. -
Gdy· ktoś :przychodził :..- pies. dawał kon
cert, a Raymond Uumaczyt. gościowi.„. 

- Daruje ipan, ~e 1g·o iJ)rzyJmuJę w tym 
· skromnym przedpokoiku, ale w. a tell er jest 

mód pies, dziwnie ·od Jakiegoś ,czasu zdener
wo;wanv, i boję' się o całość pańskiej garde
roby. Wtaśnie. wczoraj ·ugryzł mego przy
~aciela .. „. 

Łatwo zrozumieć, że „atelier" było 

rnęqzną nieumeblowaną dziurą, gdz'ie sta
ły dwa łóżka, stolik i krzesło o trzech no
gach. -
· · R.a:v:mond. bvt bar·dzn ambitny ~ r6wnle 

pomvsJo·WY. Kiedy .fanka, matka Vivetty, 
zmęczyła ~ię spacerem po łMwarach, a do 
domu mieli daleko ... ...,... ma·ż wchodził z nią 
do sklenu z obuwiem i ·.fnówlt: 

- Prosze o zfote pantofelki balCiwe 1dfa 
me~j żonv. Cena ·nie ro.bi róż11icy, byleby 
byfv f:idne I wvirodne. 

SieiCizie1! kwarlr::i.ns I Ja:nka mlerzvta. 
A1:e ż8d.ne :pa'łttof..elki .nie bvfv odpowlednJe, 
-:więc. orlpocr,~w~i:v, wvchodzill. · 
~ NJe imo7m1.usfaść :na ławce skweru~ 

'to .c?;vnia .Judzr~ z prowin~ji -· a na ika
wia:rnle nl.e mamv - t!umaczyt żonie -

· ten •ita·fsi:am. ·Ravmond, . 
. V!ve·tte .1sf11~1i~f~ za.wsze Jeidm1ko, cieka

wie' .óhowh1dai\ Bah'u.~~. i sirm~ila 1~fe, że 
nie .zn::i ta te.go gaf.gana RaVlmonda 1 ~fotowto 
sej . ;oie~ej .Je1ro żone'czki ~ odumarli fa; 
zaledwie dębokieml oczyma nauczyła się 
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e\loo.zeinie roz~mawać - a od tej ohwHi 
u czarnej sukm.i, fagodnej twarzy, i si
wych wt osach babusi spoczywa ty za wsze 
te Jej głęhokie oczęta. 

Babusia od .pewne.go czasu troskała ~ie 

o Vivettę. Nie wiem, czy już Wam mówi
łem, że Vivetta bY.ła urocza. Jeśli nieto I 
tak się tego domyś1ili. 

Otóż babusia 1Pragnęła gorąco znaleźć 

towarzysza dla swej uroczej wnuczki - i 

oddać w 'ie go ręce· skarb, aby móc sp~koj
nie zamknąć powi·eki. Tymczasem miesz·ka 
ly same, w okolicy nie było żywe1j duszy, 
i ·babusia już, już ,myślała 1niernz, czy by 
inie pojechać ido Paniża ipo .. „ nową czar
ną .suknię i męfa dla Vivetty. 

- Ale ta zepsuta, szukająca posagów 
młodzież paryska„. tr .. pita się Babusia. 

Tymczasem doszły do chaty Oalas'a. Cho 
ry niecier1pllw!ł się, że Jeszcze niema do
ktora. Ach, ten stary Peclmeyrat zadfugo 
dawał czekać swym ,pacjentom! 

Na idrodz.e rozległa się trqbka samocho
dowa. iCzyiby ·doktór na starn.§ć .porzuclt 
swą bryczusz·kę? Nietylko bryczuszkę, ale 
i powłokę ciel·es11ą zmienit Pechneyrat -
ze sportowego auta wysiadł imłody, iprzy~ 

stoj1ny mężczyzna w białych tc,i1isowych 
spodniach i roZ'twarte'i koszuli, wszedł do 
izby, !Pozdrowi! zebranych i .spytał: 

- Cóż choremu dolega? Przy.Jechałem 

w zastę,pstwie ·doktora Pechneyrat, który 
słabo się czttje i nie mógł sam przyjechać. 
Jestem doktór Lacombe .. 

Zbadał GaiJas'a, zaplsat lekarstwo, zapo
wie.dział wizytę za dwa dni -·- I już go nle 
!byto. Szkoda, że tak lubił pośpiech - albo
wiem żona Galas'a, Walerja, babusia I na
wet (może się zresztą mylę) Vivetta chę
tnie ,patrzyty na ur-odziwą postać młodego 
e.skula'l)a. 

Babusia .pojechała z Vivettą do miaste
czka po cizarną materję -- i .nazajutrz od 
rana painna Marta Leferre szyta llO'?[a suk-

Ar.tysta 1malarz IP· Br.uno Lechowski wyru
sza z Łod:zi w dals!zą ipodróż naiQikbło 

śviia1ta. 

ś. p. f'RANCISZfK LUBlf~SKI. 

' 
Wy;bitny artysta malarz, łodzianin, :zmarły 
5 styczni.a r. b. w Warszawie, świetny od
twórca typów ludowych ,oraz· krajobrazu 

:volskiego. 

·nię. Panna iMarta od kilkudziesięciu lat ,ubie 
rata miasteczko i okolicę, oraz zaop1atry
wata w ploteczki. Wiedziała wszystko! 
Wiedziała też, że nowy doktór w miaste
c.ziku, Pierr,e Lacombe, pochodzi z dobrej 
rodziny, że ukończy! studja z odznacze
niem, że ·jest zamożny, i że mamy całego 

o.kręgu patrzą na niego pełne słodkich na-
dziei... · 

(Czyż więc i babusia nie może myśleć. 
o ,pięknym doktor;ku i •patrzeć nań z nadzie
ją?). 

Podczas drugiej w.izyty dokrtora-·Lacom
be 'Il stare,go Galas'a babuisia z Vive.ttą byty 
obec·ne. Przecież babusda interesuje się ga
ra.co stanem zdro:wia tego .poczciwca. 

-. - ........:._ - .:-.:.... -,· --- - -
Młody ·doktór stanowcw zanadto .się we 

wszystkiem spieszyli Czy uwierzy.cie, że w 
ciągu dwóch badań 1postawit staregó Ga
łas'a na nogi? I iGalas byt .tak .~d.rów - jak 
,nii1gdy przedtem! 

Ale babusia 1byla .oburzona ITTa pospiech 
Pierre Lacombe'a. 

Po iparu d•niach ba1busia nie ukazała się 

do południa na werendzie - a gdy Vivette 
zanie·pokojona we·śzla do 1pokoju - ujrzała 

1babus,ię w ló:żku. To się zdarzyło po raz · 
pierwszy I · . . 

Babusia . ~świadczyła, . że się żl,e czuje 
i kazała ··zawezwać z .miasteczka· 4oktora. 

- Chyba -do jaśnie pani iPechncyrat przy 
jedzie - powiedziafa.g~s.vodyni, .ale babu
sia oburzyła 1sie •i gniewnie· za-wołała: · 

- Nie chcę go, nie chcę I Niech przyje
dzie fon, który wyleczył Galas'a. 

Pier.re Lacombe przyjechał w ·. swym 
lśniącym samochodzie, zbadał babusię, zna

.. }az,t łed:vnle o~ła·bienie1 przepisał djetę ~ u-

Z żałobnej karty„ 

f: IPOlśkiego ··morza. 

znal, że dalsze jego wizyty są zbędne, Tu 
znów babusia· zaoponowała. 

· - Doktorze,_· mam wielki mająte1k, do
my, papiery war.tościowe, ziemie i lasy -
jedyną:· s1padkobierczynią· jest ta oto dzier
latka - mogę·. sobie chyba na 'to pozwoiić, 
by doktór ćod!zień mnie do.glądal; . . . 

Pierre·'Lacombe ustąi:>Jl wobec 1Podniece 
·nia babusi, i códzień. je.go sporfowy pojazd 
,czekał pr.ied starytiJ ·dworkiem. Zauw.ażono 
1przytem, że.1czekat ·coraz dlużej.„. . 

WiizYty u „chorej" nie ibyly nigdy iJ)rze
wlekłe ~ ale zdawanie S1Prawy ·ze stanu 
zdr.owia ba'1:msi. pq;e.~ Vivetta. dziwnie się 

1p11zewlckialo. 
. Bodc.z:as irozmów dw-01jga młodych w 

1pr.zyleglym salo·11iku babusia patrzała na 
zegarek i z zactowoleiniem szeiptala. do sie„ 
bie: · · · · 

..:_ Znów kwadrans d.lużej siedzi! Kto 
wie, je,s-zcze parę dni ~a może będę niogfa 
spoko]nie wyzdrow,ieć. Jakże rtięczy. innie 
to lóżko, bezczynność i brak ruohu. . 

Babusia do.ozekala siię. · Pewne,go . · dnla 
Pierre i· Vivette, trzymając się za ręce·, wsu 
·nęli się do ;pokoju babusi i Pierre rzekł; · 
· - ·Jak pani WY'.łdrowielenpoproszę o ,po 
zwolenie nazywania .pani babusią . 

-'- Już wyzdrowiafa:m/ drogi'e dzieci! za 
W101ała ·radośnie s~aimszka.' .....: Natydi.mia:st 
wstaję! ' · . 

D'ziwne I Osłabły nogi :babil.sJ, odeszlY li 
sity. Sterane wiekiem· 1eiialo upodobało sol:iie 

. w~poczy1nek, i nie~chętnie oipuszczało cieple, 
wy.godne łózko~ ··A· babus.La zrozumieć te,go 
nie mogła! I nle chciała!· . . 

·Przecież zrÓzumiala„. Więc · przyspl~$'iY 
la ~hwilę, w które:i młodzi wY'i-wa6 idę mie.Ji 

Francis.zek Łubieński. 

na P.0J1udnie, do hlęki't·nej wloskiej J\nliny ... " 
Udawala zdrową -(tak jak nie.dawno uda-.·· 

, wata .chora) - by ich ra·dości ·n.ie ·.zaćmie~· 
wać. 

A gdy szcżęśliwą parę µniosl . syczący · 
kurje.r - . babusia ·powróciła do nowego 
1pr:zyjaciela - wy,godine,go lóżka, i słuchała, 
zdała g}Varu podwórka, chrią>kania l])r:Osiąt, 
gęgania, kwakania i ,piania młodych ~oguci
ków. - . · .... 

Po cięż:kiei 1próbie ·udanej slabośći,. na- Ja;ką .· 
wystawiła swą starość -.:.: ,położyła się, aże 
by wkrótce zamienić Joże na inne, ciaśniej: 
sze - ·w który1m już nawet piania ·kogw.t
•ków nie us!Y'szy . 

(przer~ Ir} 

--::--

. PO Ę_ TA:. 

G'dzlekol_wlek źle sie dzieje, jakiebykolwlek . 
· klęski 

Ja zawsze Jestem góra, łam zawsze i~st 
· zwycięski 1 · 

Jakieby bądź tryumfy, iakieby wzlotów· 
· - szczyty · 

Ja zawsze Jestem dołem, fam zawsze. Jest 
· · · · . pobity! · 

Jaldeby bądź nieszczęścia, rozpacze 1· nie„ 
· · · . · ' · , dole~ < • 

Ja wiecznie żyje w śmiechu, . wes:ete mam . · 
• . na czołet 

Jalueby bądź rozkosze, uciechy .1 -radości, 
Ja ciągle żyje w płaczu, boleści i błoścU -
Ma doła Jest nieszczQsna, ma dola fest szczę 

- śliwa? 
Musze mieć zaw6ze w duszy . to. na czem 

wszystki~ zbywa. 

~eopold Staff. 

. ,···b 
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W ostatnich Teatraliach wspominaliśmy 
a:n; in. o zamierzonem wystawieniu w Te
atrze Polskim potężnej sztuki J. A. Kisielew 
skiego, tak głośnej ongiś: „W sieci". Pomi
mo wyrażanych tu i ówdzie obaw i zastrze
żeń co do obecnej wartości liczącej sobie 
ćwierć wieku sztuiki, dY'r. Szyfman ważyl 
s.ie na wznowienie „w sieci" w d. IO b. m. 
i odniósł na całej linji sukces niepospolity. 
Próba czasu, której zwycięsko oparło się 
dzieto Kisielewskiego świadczy o świetnym 
i istotnym talencie autora. Mimo przewro
itów i Żmiain w warunkach rodzinno-socjal
nych, tego źródła konfliktu .,szalonej Julki'', 
mimo zewnętrznych anachronizmów, sztuka 
Kis·ielewskiego, jak to podkreśla cata kryty 
\ka warszawska; pozostała wspókze.sna i ży 
wa. ,,Odczuwamy w niej bowiem - pisze 
Boy-Żeleński - s·iłę i prawdę żywfolu; wi
dzimy w niej nie tragedię iedmej .panny rad
czanki, ale niemal jedną z męczeńskich 
kart polskiego ducha". 

Tak oto w .nienows~rzymaff''m oo·chodzle 
lat J. A Kisielewskii zza grobu święci· triumf 
swego dzieła .po razwtóry. Dzieło przeżyto 

dy.r Schillera. Widowiska te, inę;cenizowa
ne już 'po,przednio w „Reducie", wybrnne są 
bardzo szczęśliwie w charakterze pokazów 
ludowo-rełigi,jnego stylu polskiego. Wśród 
międzyina.rndowej 1publicznośc1 w Paryżu 

,przedstawienia zespołu .polskiego wzbudzą 
miewątpliwie wielkie .zainteresowanie od
rębnością i barwnością swego charakteru 
oraz umiejętną .archaizacją dzisiejszych re
guł teatralnych. Należy , przypuszczać, że 
materjalmą stromą imprezy dyr. Schillera 
zajmie się Departament Sztuki i Kultury, 
·bo .przecież rpolska pro:))aganda artystyczna 
zagranicą ł'o cel .niewątpliwie państwowy, 

ma który łożyć warto. i trzeba. 
Iiabent sua fata.„ Irena Solska, wystę-

1)UJąca do niedawna na scenie jednego z 
dzielinicawy,ch teatrzyków warszawskich, 
wyjeżdża w ty.eh dniach na. tournee arty
stY"czne do.,„ Łomży, Lidy, Słonima, Kowla 
i innych miast kresowych. P. Solska wy
stę,pować będzie w jednej z najlepszych 

· swych kreacyj, darko żoina w slynnej „Djab
Jicy" - K. Schoenherra.„ Wszystko to bar 
dZio ~pięknie; dobrze, że i mieszkal1cy Łucka 

OSTATNIE NAJPIĘKNIEJ SZE GWIAZDY FILMU. 

Ja.cqueline Lol'an. 

. twórcę, 1Przeżywa niszczącą pracę .czasu -
gdyż z ,ducha artyzmu i prawdziwe1go talen 
tu z·ostafo poczęte. Zazieleniły się z.nowu 
wawrzyny sukcesów ,„w 1sieci", w dużej 

mie.rze dzięki dabirej grze młodych sit ak
torskich Teatru iP01lskiego (p. Modzelewska 
- Ju1ka, .p. Wamnecki - Jura i inni). Po
mysłowa, intelige1ntna reżyserja ,p. Ordyń.:. 
skiego, którego z Kisielewskim wiązał sto
sunek ·osobistej ;przyjaźni, irównież zodna 
jest zaznaczenia. 

Na międzynarnd:owej wystawie sztuki 
dekoracyjnej w iParyżu, która otwarta bę
dzie w kwiertniu r. :b., odby•wać s.ię również 
będą w s1pecial1Tiie zbudowanym gmachu te- · 
atraLny.m widowiiska reprezentacyjne po
szczególnych narodów .. Jako warunek. ko-

. nieczny, widowis.ka. te repre.zie111tować .mu
szą bą,dź jakiś mowy kierunek artystyczny, 
bądź też styl naro.dowy. Z teatrów polskich, 
i~k się dowfa.dujemy, dotychczas jedynie 
warszawski zes1pól teatru im. Bogusławskie 
go pod dyrekcją L. Schillera zgłosi! swój 
udziat w widowiskach wys.tawowych. Mają 
być mianowide wystawione „Pastorałki" i 
„Wielkanoc" wedłu~ u}>ładu i kompozycji 

Leaitrice foy. 

czy Baramow.icz zobaczą .grę nasze) wiel
kiej artystki. Ale itrudno się .nie dziwić w do 
bie .narzekań na brak talentów aktorskich, 
że p. Solska ·szukać musi sobie pola .do po-
1pisu na scenie w Brześciu .i Zamościu. Tak 
jakby inie bylo teatrów ·w Warszawie, Ło
dzi, Poznaniu, Lwowie, Krakowie. Iiistorje 
tego rodzaju, 1ak .podróż .p. Solskiej po 
błotnisty.eh idziurach kresowych, zdarzać 
s,ię .mogą chy1ba tylko w Polsce, gdzie w.o
góle wiele s,praw dzieje się naopak. 

Na dość niesamo,wity, a bodaj że niebar
dzo smacziny .pomysł wpadli w Londynie 
nie1jacy 1PP. Dyrneforth i O'Neill, z których 
1pierwszy .napisał libretto, długi zaś ułożył 

muzykę do 01peretki p. t. „Dama noktur
:nów". Treścią operetki ma być życie wiel
kie1go ·naszego muzyka - Cho.pin::i., w szcze 
gólnośc! zaś romains jego. z panią Georges 
Sand, co się zaś ·tyczy 1rtluzyki jest ona 
skoimponowana wyła,cZ111ie ·z mot~"Wów cho 
ipi.nowskich. W operetce występują ·liczne 
osobistości, ·odgrywające rpoważnicjszą rolę 

.. w życiu Chopina m. i:n. Liszt. Nie mo:żna· 
·o,czywiście mieć nic przeciwko populary
zowaniu 'itwótczości i twórców :polskich za-

grainircą, zwłaszcza wśród zimno-krwistych 
synów AJlbionn, trudno się jednak pogodzić 
z tą oryginal1110-operetkową formą populary 
zacj.i autora. ballad, ·nokturnów i mazurków. 
W,prnwdzfo librecista zapewnia, że ope, 
retka będzie miała podkład ipoważniejszy, 

o mistroju ·Se•ntymentalno-romantycznym, 
bądź co ibądź jedmak samo zestawienie ope 
retki z - Chopirnem. budzić .masi wśród 
wrażiliwsze.j publiczności :pewien grymas 
niesmaku. Podobno wzorem dla ękscentry
cznie 1pomyslowych Anglirków posłużyła gra 
na w swolm · czasie z wielkiem powodz·e
niem w Wiedniu 01pcretka.•na tle życia i mu 
zyki Szuberta,. p. it. „Dreimiiderlhaus". 

·W jedncm .z warszawskich wydawnictw 
teatral1nych :znajdujemy. garść dekawych in 
formacyj o ws1pótczesnym autorze włoskim 
Morse'illi'm, który jest fenomenem artysty
cznym· w swoim rodzaju. Bez znajomości 

iGzyrków starożytnych, autor ten tworzy 
naitclmione dzieła dramatvczne, bc:da.ce wla 
śn:e ws1paniałemi wizjami antycznego świa
ta i z-rodzoine z tęsknoty do czasów mistycz 
nych bohaterów i półbogów. W sztukach 
swoich: „Orione" i „Olauco"" -Morselli da 
je ujście tej tęsknocie, wchodzi w zaczaro
wane~ królestwo mitów i legend klasycy~ 
zmu, nurza się w poświacie poetyckiej fan
tazji. Dzieła sceniczne Morselli'ego są to 
przedewszystkiem udramatyzowane liryki 
prozą, w których pod dotknięciem dfoni 
twórcy wszystko się jakgdyby dematerjali
zuje. Oryginalna .twórczość Morselli'ego, 
daleka. od zgiellni 1przeciętnej aktualności, 
wywołata w sferach artysitycznych zagraini 
cy ogromne zainteresowanie, a „Oi!'ione" i 
„Glauco" uważ:rne są ·nie bez sluszmości za 
ba.rdzo doniosłe ewcnemen1ty w kronikach 
wspótczesneigo teatru włoskiego. 

B. D. 

Z CYKLU ;,SERCE„. 

łV ODPOWIEDŻ. 

„.Tak - ja ma.in ·serce. Bólem ścięte 
c"h'oć rpłomień życia w nim się żarzy. 
Tak - .ja mam ser.ce - Mam, przeklęte, 
które o szczęściu jeszcze marzy. 

O, ciszej serce, nie bij serce 
jak ptak ,okuty w łańcuch zloty, 

i zagaś iszczęście w .pierwszei skier.ce 
a 1potem - skonaj mi z rtęsknoty . 
.Ach, skonaj! Nie chcę żyć z niemocą 
w ludzkiej i własnej poniewierce -
bo żyć dla kogo? bo i po co? 
Ach, żeby umrzeć.„ z ciszyć serce l 

Nie,· nie! Nie skrócę wtasną ręką 

życia niedoli. Ja żyć muszę. · 
Trzeba okupić blędy męką, 
trzeba czynami podnieść duszę. 

Więc będę pita z mąk kielicha 
ażeby ·błędów zdiąć niewolę, 
więc pójdę w życie sama, cicha, 
gdzie jest ból 1udzki 1 niedole. 
A może wtedy, g.dy. mię Chryste · 
dak ptaszę smutne i .bezdomne 
w .niebiosa weźmie ,promieniste -
mo~e ja wtedy tam --.: za!Pomrtę? 

Lucyna z Machersklch Pruszyńsk~ 

-x-

W KRÓLESTWIE MODY • 
JE.SZCZI'! KILKA SUKifNEK! 

Paryż, 14 ·stycznia .. 

Niewiele 1nowośd mam dla Was, piiękne 
pa,nie. W króle~twie . mody cisza ~ al.e 
,prawdziwa to cisza przed burzą. Zabłądzi
łam aż do Paryża w poszukiwaniu cieka
wych wieści dla imilych czytelniczek -· 
ale i tu spokojnie. 

Burza nadchodzi! 
Krawcy, rysownicy - mrstrze mody 

zniknęli z 1salonów w wielkich magazynacłi 
- bo tylko od cza.su do .czasu zjawi się kli
jen;tka, ,by dokompletować 1przeważnie .ukoń 
czony zimowy ekw.ipunek. Mistrze w ustrn 
1niu ,pracowni tworzą arcY:dziela na zbliża
jący się sezon wiose·nny. 

.· My jeszcze w najlepsze otulamy ·się fu
trami, wyjeżdżamy na zimowy sport, balu
jemy - a oni już pracują w szyb~im tem
pie, aby w lutym oszołomić nas róznorodno 
ścią i pomysłowością nowych modeli. 

Tak, ·Piękne panie - przyznaję, że. gdy 
przechodzę kolo Uoupy, Premet lub Drecoll 
- porywa mnie chętka przeniknąć tajni~! 
zamków mody i podpatrzeć wykluwame 

I. Model ,Ma·delaine ert .Madela'i.ine z 
marUve Hnou, gó.ra rstanirczka przy

rbrana 1srebrną koronką. 

s.ię vierwszych jaskółek wiosny. 
Może mi się to uda -- nie zapomnę wte

ty o Was, mile 1panie. 
Narazie ogrankzamy ·się do wyzyskania 

wszystkich efektów mody obecnej - a za
pewniam was, że niewyczerpana to jeszcze 
skarb:nica. 

Możemy śmiało ,powiedzieć, że wYitycz 
ną linią w tym 'S'ez·oni·e jest prosty stanik
a spódniczka fantazyjnie rozszerzona i 
krótka. Uzyskujemy rozszerzenie, dające 
tyle lekkości, 1mło.dości •i )Vdzięku sylwetce, 
1Przez kliny kloszowe, wstawy phisowane, 
marszczone tuniki, :boczne 1tre1Tiy lub sute 
upięcia z gazy, tiulu i koronki. 

Najbardziej 1lubia·ne iSą plisowairiia. Po 
za falbana.mi :plisowanemi, jak to widzimy 

3. Sukiienka z 1magazynu Nucole Oroult .z tur 
kusawe.go · ikre·pdeszynu, ip,r,zyibrana aplika
cjami z tejże ma1ter1ji cicmno'Iliebieskiej, przy 

iszytemi 1Przejr:zystemi .. koraliikati:J:i. 

4. SlY111nY Ooorpy rp-r;zeiznacza •na wie
czorki Jtarnec~ne tę suk.ienkę z 1Tóżo
wej cre,pe de chine, baft.owaną zło
tem, o.:zidobioną 1dwiema ,plisow.anemi 
falbankami, z który1ch pierwsza abn.-

1111owana !Skunksami. · 
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na rys. 4, dajemy ,całe 1przody, lub przody 
i tyły, lub też boki z drobno 'Plisowanego 
irnnego materiału. Do sukien ciemnych lub 
bardzo 1pstrych decydujemy się przeważnie 
na 1przybranie z białego krepdeszynu. Czar 
ne ożywiamy kolorem· frez1 zielonym a.man 
de, •szafirowym lub tutankhamenem. . 

Koronki święcą ·niebywale tryumfy, 1 to 
zarówno prawdziwe biate, .stosowane jako 
kołnierze i mankiety przy czarnych kitlach 
jedwabnych lub sukniach stylowych -
jak i złote, ·srebrne lub mieszane, używane 
ma •tuniki, tremy, .stani·ki a. rnawet na .cale 
suknie, oczywiście ina od,powiednim atlaso-
wym .podbiciu. · 

Tuniki dalej są en vogue. Urozmaicamy 
je wyk.rojem w zęby, (rysunek 1) oszywa
ny futrem, dajemy jak:o fartuszki, tylko z 
przodu i z boków - ale ,ciesteśmy im wier:
ne. 

Na 1paru balach w tute1iszej stolicy 11wró 
cLty rrią uwagę suknie, stanowiące gamę cie 
ni jedne1go koloru. Wspaniałość efektu za
stępuje w rtych sukniach wszystko - są to 
więc przeważnie .prnste w kroju kosr.;ul.ki. 
~r-fH.-.-

~. Drecoll uży.t' hia.lego velour-chiffon 
n.a prostą. sukienkę o dra,perji o.pada
,jacej z ramie'llda ·i tworzącej spódini„ 

czlcę. 

U góry ;prawie' białe ~· zwolna przechodzą 
w kolor różowany, koralowy, aż· kończą 

się u idolu zupełnie ponsowym brzegiem. Te 
~ame gry barw niebieskie, a nawet - i 1bo-
daj najpiękniejsze _:._ biato~szarawo-czar

ne. 
Suknie te zarzucamy 1jedynie deszcz.em 

dżetów srebrnych 1ub przejrzystych, .mie-
niących się. · · · 

Deiko'lty 111ie są głębokie - ale bardzo 
szerokie. Do tualet balowych .przytrzymuje -
my ,przeważnie suknię tylok paseczkami ma 
ramionach, jak to widzimy ma rys. 3 i 5. 

Żegnam Was narazie, piękne panie -
~pieszę do mo1dnego .dancin~u obeJrzeć rstr·o 
J,e ;poobiednie:· 

, Varsovienne. 



5. Model firmy Moly1neux. Spódniczka 
ze srebrnej lamy - stanik i boki ze 

srebrnej koron.ki. 

l(IEDY SIĘ SPELNI.„ 

Są noce, kiedy !Cicho rozmawiam z duchami 
Ja niewierzący w żadne .zaklęcia i gusla
Gdzieś w wodach niewiadomych skrząca 

fala plusla, 
Dziwne sądy się ciągle sprawują inad nami. 

Czuję żar - w dookolu płomienieć zaczyna, 
Niby. szmery się włóczą lekkie i obł oczne, 
Za.raz tan jakiś 1gwiezcLny ze sobą roz-

ipocznę, 

Zaraz dziwna: w bez.czasie uderzy .godzina. 

I o~o z poza planet, ze módlisk podziemi, 
Nie ~ykając powie,trza, spłyną ·Cieniów 

' rzędy, 

Nie. powiedzą ska;d 1przyszty, IPO co, i któ
rędy 

Jeno skriydły loipotać .bę.dą ·świe.tlistemi. 
Nie 1powiedzą, lecz oto ja, . ·CO jestem Du

chem, 
I mam wfadzę rozwiązań i moc przenikania, 
Zrozumiem, co z nich każdy -przec.lemną .za

słania, 
Czaru słów się doszukam· w kh milczeniu 

~duchem .. 

Ptomie,niejąq w .tajń 1każdej weśnię się 
litery, 

A weśn!ony tak będę grążyf się do końca, 
Póki ztamtątl nie wydrę jednej iskry słońca. 
By dą rzucić rakie,tą w krąg „Złotej Chi-

mery". 

Po itym rzucie· napłyną trzy złnciste promy, 
Trzy powietrzne korable szlakiem od mie

siąca, 
W niewiadomych gdz:ieś wodach pluśnie 

fala skrząca 
I uniesie mnie kędyś w przestwór niewia

domy .. 

A wówczas się ukażą w 111leble znaki 
. mgławe, 

Ale skroś mgłę móiwiące świetlejącą siłą, 
Że właśnie :to, co miało ispelnić się, speł

niło, 
I będzie nazlym kształtem przesunięte 

w jawę. 

'"'!' t' -··:-
Zy&ll1unt Rótyckł. 

TYLE PIĘKNA NA KAŻDYM JEST. 
~~>:'''~·''•·'·,rll>lo'.·'"'''··' 

... Tyle piękna na każdym jest kroku, 
że już ludzie przywykli do tego: 
że nie widzą już światła dziennego 
ni sennych gwiazd uroku. 

Że .Już dla nkh zwy·czajną, dest rzeczą 
srebrna zima 1czy lato ·różowe -
i d10ć szumią im kwiaty majowe 
z goryczy się uie leczą!.... 

Że ,się ani ipowagą .gór ·nie cieszą, 
ani rze.k szczebiotaniem niewinnem -
ty.lko zawsze zajQci czem innem, 
~pieszą ~dzieś, śpieszą, śpieszą .... 

Że im wiche:r nie dzwoni w Jcr.wi tętnię 
odded1 ciszy im trnsk nie .uśmierca, 
że btękiltów nie biorą ido serca, 
,patrzą,c w mie -- obojętnie.„. 

.. .I nie wiedzą, jak wielkim spokojem, 
jakim snem, co ze szczęśdem nas brata, 
jest wciąż myśleć o życiu-wszechświata, 
a 'ia:knajmniej - o 1Swojem ! 

Anna Słonczyńska. 

Z karykatur TADEUSZA l(LECZYŃSKIEGO 

Dyrektor Teatru Miejskiego· 1p. Wroc·zyński 
w ·poszukiwaniu nowy.eh dróg finansowycb.. 

Z LIRYI<óW HO,RACEGO l(SIĘOI I 
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Jak sarenka wśród gór Chloe przede mną 
. .mkniesz, 

Ma-tki ddącej c·o :wzdłuż szuka bez dróg 
i wszerz: 

Lada tchnienie jej .chmurki 
Nie czczym struichem i - ciemriy las. 

Czy płochliwy ho liść drgnął i coś szepnie 
·głóg 

Wiatrom, malin czy krzem ruszą, zielenią 
smug 

Migocą,ce jaszczurki: -
Serce, kolana drżą raz w raz„. 

P·rzecież .ja cię nie tak jak tyg;rys, dziki 
zwierz 

Albo .getulski lew zmiażdżyć chce u mych 
leż„„ 

Przesfań drogą iść ,córki: 
Wreszcie za mężem pójść ci czas„„ 

Przełożył Józef Stanisław Serednłckl. 

Drobiazgi. 
Zastosowanie radjoteleh>DU przy wypad

kach w kopalniach. 

W Stanach Zcjdnoczonych prowadzone 
były osta·tnio na szeroką skalę doświa.d-
0ze1nin.·' z użyciem radjotelefonu pod ziemią. 
Próby te zostały uwieńczone doskonafym 
re·zultatem. Chodzi tu o możność zasto
sowania radi'ofolefonu pr.zy katastrofach 
ikópaJ,niany.ch. Kierujący temi eksperymen 
tami inżynier 1pracuje obecnie nad apara~ 
tern radjowym, .który będzie imiał s1peojal
ne zastosowanie w akcji rartowniczej w ko
palniach. 

NIEZNANY OBRAZ RAP AELA. 

"Westmi,nster Gazette" donosi z Shaf
field, że górnik tamtejszy przyniósł .przed 
niespetna trzema miesiącami na S1Przedaż 
do handlarza obraz, przedstawiający Kupi
da i Psy.che. Miejscowi znaiwcy 1sztuki twier 
dzą, iż jest to oryginalne dzielo Rafaela i 
to nadzwyczajnej piękności. o.bm.z ten zo
stanie w najbliższym czasie 1przewieziony 
do Wiednia i oddany do ,zbadania .dyrekto
rowi Ga.lerii Narodowej, ;p. Iiolmes'owi. 

I NAJWIĘl(SZY ZEGAR NA ŚWIECIE. 

Wszystkie dotychczasowe rekordy roz
miarów i wagi 1pobił zegar, skonstruowany 
przez angie!s.kie ·przedsiębiorstwo przemy
słowe przy budynku fabrycznym na wyspie 
Jersey. Średnica tego zegara wynosi 27 
metrów, ,długość wskazówki minutowej 13 
a godzinowej 9 metrów. Obie razem ważą 
3,825 funtów, poruszane są mobrem elek
trycznym. Tarczę oświeca 200 lampek elek 
trycznych, umiesz,czonych dokoła niej. 

{V\iljon marek 
(Z niemieckiego.)· 

Dokończenie. 
Robert zbliżył się do okienka, . ciągnąc 

daremnie zgasle cygaro. 
- Za. pozwoleniem, zauważył cierpko u

rzędnik, w urzędzie palić .nie wolno. 
- Mniejsza o to, rzucił niedbale Robert, 

podają~ urzędnikowi przesyłkę. 
-- J akto mniejsza o to, - zrzędzi? su

rowo urzędnik. - Palenie w tym gmachu 
muszę uważać rta ile:k!ceważenie urzędu L. 

Nagle zerwat się . ze swego miejsca, 
począł gorączkowo 1czegoś swkać po kie
szeniach. Odczytany na przesyłce napis 
zelektryzował go - Milion :M, bagatela 
drżącą ręką zapalit zaipatkę I podal Rober
towi. 

- Prnszę, może . ·Pan rnciy zapalić ... 
przepisy 'Są tylko dla Hu.mu„. w grunc;:ie 
rzeczy to„. Może pan pozwoli śwdeże ,cy
garko. 

· Robert .s1postrzegl, że naipis na. 1przesyt
cc wywotat" sensację. Przybrał. więc po
zę miljo1nera ·. :z;nai':lcego swoją wart·ość i 
rzekł :sucho: 

-'- Dziękuję, 111ie1ch pan pet11:i swoją po
winność. UrŻędnik · ·pośpiesznie zważył 
:Przesyłkę, ·zanotowal wagę i zważył po
nownie. ·Ręce mu się trzęsły: 

T·o, co przed lat dwadzieścia cztery 
szybtko i· sprawnie wy;ko.nyv,ral, 1szto nrn 
niezgrabnie i op~rnie. - Pan wybaczy, 
jedna ·ChwiJik~, muszę zajrzeć cJ;o księgi in-:
formaicyjnej, iJe pobrać za przesytkę. Mil
ion to rzadka rze,cz. 

Robert iponryślat z obawą, że pieniędzy, 
które mu zostały, być imaże, nie starczy 
na zapface1nie . przesy!ki. . Z ·drugiej zaś 
strony ża.1 mu byto stradć pozę miljonera. · 
Takie przyjemne uczucie. Rzucił więc 
krótko. Za,placona - i aż ~ię w du
chu ździwił swojej .pomystowości. Urzęd-
1nik stuknąl 1się wskazującym palcem w 
czoło. -- No •oczywiśieie, rozumie ·się samo 
. przez się, :któżby nie ·Przyjął mHjo1na dla 
unikndęcia opfa.ty tak drobnej w porówna
niu z zawartością •Przesylki. - Szybko 
wypisał pokwitowanie, wręczył R.oberto
w.i z głębokim u:tdonem i uisiiadt dopiero 
po wyjściu il1mponującego interesanta. 

Chwilę ipotem przyjaciele siedzieli przy 
cz:all.'nej kawie w pobliskiej kawiami. 

- Ciekawym miny mojej narzeczonej, 
·kiiedy 1przesyłkę otrzyma? 
~ A jej stary? On 'lubi takie konce

·pty. 
A, lub'!, byleby tylko nie.drogo ko

sztiowaty. 
No, więc Cli z posagu potrąci te kilka 

marek. 
- .Co ty mówi,sz? Kilka marek? Czyż

by to gtU:pstwo tyle 1kositować miało? 
M.i.Jler flegmatyieznie wyjąt z kieszeni 

notatnik, otworzył go na miejscu oznaczo
nem napisem i czytał: „Porto bez wzglę
du na wagę 40 f., za tiiefrankowam, iprze
syfke · 50 f~. za p'ierwsze 300 M. optruta rwy-

nosi 10 f., za każde 1następne 5 f. To go 
us~okoiło zupełnie. Odetchną! z uczuciem 
ulgi. . 

- . Człowieku, krzy.knąt, ależ to śmiesz
na . idrobnos.tka. No, słyszysz? 

Porto 50 f. -.i jeszcze po 5 f. za każde 

300 .M. Zaraz .policzymy. Milion ,podzieli
my .przez 300. Hm.„ coś dużo.„ Tak 3333 
mnożymy 1przez 5, to wymes11e... czyżby 

166 M. 75 f. Tak Wypadą M. 26 f. 
Nie„. 

Oczy rozszerzyly mu się ze ździwienia 

graniczącego z 1przerażeniem .. ·To być nie 
może. Liczmy razem raz ieszcLe. 

. Rachunek wykazał to samo.. Miller z 
oba1wą spojrza! . na rirzyjaciela. Robert 
porwal 1s1ię z mi.ejsca i chwy_cił się za glo
'Wę. 

Bój !Się Bo·ga,. człowieku! Coś ty mi 
1narobi1? Mój przyszły teść n1igdy mi nie 
daruje tak lekkomyślnego - ·żartu. Znam 
go dobrze. Za nic. w świecie nie da ·fry
dy l I to zrobHeś ty, przyjaciel! - Rzudt 
s.ię ·na fotel i .jęczał bezradnie. Niespodzie
nem odkrycdem . rachunkowe.in Miller b:vf 
1niemile dotknięty. Naraz zeriwat się ,pod 
wpływem szczęśJii1wej myśli. - Chodź, 
odbierzemy tę ,niedorzeczną prze.syt.kę. 

Chodź na,ty.chmiast. Ożywion1y nadzielą 

Rob.ert ,dał s·obą powodować. Po chw.ili 
zna.Jeźl.i 1się ·przy urzędzie pocztowym. 
Niesfety światta by!y poi;aszoine a .drzwi 
·zamknięte. Robert byt złamany. - Skąd 
ci przyszła ta niedorzeczna myśl?, w:.r
.rzekt gorz·ko. . Tak zurpe!nle pozbawiomy 
1sensu 1był 1dorwci:p z . ty.m głupim czekola
dowym .m!ljo:nerem.? .- Za pozwolenie.m, · 
odciął :rozdrażniony . głoserm Miller 
Koncept. rze.czyWiście głupi, .ale twój: ja. 
chcia!em .. na,pi.sać . 1000. M.. .zapła

ciłbyś niecalą M.: milion to ,tfwói 'WYnaJa
ze.k, masz wię,c, .1co 1chcia1eś. 

~. Ale ty ·pawiedzia.teś. pierw;szy, '.!e
by . z tego z.roibić .. wartościową przesyłkę . 
. Wzajemne .wyrzuty ·przynfo~fy .im ipe
wną ulgę, .cho~ stanu. rzeczy nie zmieniły. 

Po chwili rm.ikzenia. Robert odezwał się 
pierwszy: 

·-„ Czeka.j, inie. stra.conego, listu nie do
ręczą tak zaraz:. możeby. uprzedzić two
ja ,narzeczoną, żeby przesytki nie przyję

la. 
- Wiedziatem, że nie powiesz nic ma

drego, odrzucił cierpko .Robert. 
- Zrozum wlęc .nareszcie, że. o tej prze 

syke nie powinna nic w.iedzieć moja narze 
czoma a tern .bardziej jej ojciec„. Byfbvm 
w jego opinii zgubiony na zawsze.„ A!b'o 
nie dalby mi w~ale. frydv. albo bez pos~
g:u.„ J1iż .ja go znam„ .. Tak, jak bym g,o -
styszat:. „--· Co do posal!;u, to obawiam 
się złożyć go .w ręce lekkomvślnego .czlo~ 

wieka; pienia dz. lubi ~ię Jrzvmać ludzi. ucz
ciwvch i statecznych".„. . . · 

p'rzebrzydly stary man.jak z tv.mi afo~ 
ryz.mami... 

7-

- Wi~e damy de.peszę do urzędu ·?<>
ezt<owego 11a stacji odbiorczej, aby prze
syłkę skierowała do nadawcy to fest do 
ciebie. 

- .Nie po·zostaje nk in11ego. Biuro fole 
grafo otwa.rte catą moc. 

Depesza kosztowala blisko 3 M., musia-_ 
ła •przecież być 1asno i obszernie zredag,o
wana, tak ważną >miała misję do ·spełni•e
nia„. 

Po wyiscm z biura telegrafu Miller 
chwycH przyjadela za rękę d krzy'knąt: -
A porto„. Wszak wy.nosi blisko 170 M. Ro
bert rozlo2:ył ,bezradnie ręce. 

- tta trudno.„ Jeśli •przesyłki .nie pr:zyj 
mę, .poczta nałoży :mi arnszt na pensję i 
skomprmnituje wobec szefa.„ Przecież 

przesyłka sikierowa,na będzie do mnie na 
moje własne :żądanie. Djabli wzięli cztero
miesięczną prawie podwyżkę. Możesz mi 
powln:s2'ować. 

- No, bądi spokojny, wtrącit Mille,r, 
któremu jakie takie wYiście z tej sy
tuacji powródto fantazję. Twoja gospo
dyni pierwsza gratulować ci będzie milio
na, :kiedy c1j przesyłkę z ,poczty odniosą ... 

- Do stu piorunów bełkota! Robert, •CO 

raz lepiej zdając sobie sprawę z .powiklań, 
jakie ich żart .nlewczesny sprowadzić 1mo
że. 1Reszta mocy przeszta bez prz:vgód 
godnych .zanotowania. 

Na~zajutrz W·ilder wy:szedt b. wcześnie 
do biura. Każdej .chwili .spodziewał s,ię do
starczemia iprzesytki a chciał •uzyskać zwto 
kę, aby 1powziać ja!kąś .decyzję ! znaleźć 
może jakaś m:vśl szczęśliw:sza, którab:v go 
wyw.iktala z tej osohliwe.j s:vt11acJ.i. Kiedy 
w 1porze ·obia.dowej znala:zl si~ w swojem 
mfoszikaniu, w,padfa do jego pokoju gos,po~ 

dyni i z przejęC'.ie.m opowiada!a mu, że 

Vlikrótce po jego wyjściu ,pzrybyt listonosz 
w towarzystwie uzbrnionej e1skorty J pytał 
o niego chcac mu do.ręczyć miljon M. iDo
wiedziia.wsz:v się, że nadawcy niema w .do
mu dopytywał się, w iakiej ,porze zastanie 
go iw ido.mu i ·zapow.iedział po;wt6rne ·Przy
by:c!e w porze obiaitf.owej. Ku wielkiemu 
:zdu.mlęn.iu gostpodvmi Wilder z .niech~cia 
;prz~rjaJ. do rwiadornościi tę wielką. nowinę, 
zjadł pośp1iesznie o.bjad i wyszedł zmierza
jąc do biurą.. Ni.gdy. nie okazyWaf takiego 
pośpie.chu lak w chwili obecnej. Ale ·nie 
łatwo mu bvto wydos.ta.ć się na t1licę. W 
bramie ocze.kiwat go właściciel domu 11 iw!1n 
szujac nie<;po.dzfewanej fortuny do1rvity
wał, czy nie zechciałby zaJać obszerniej
·"zego .mieszkania w jego domu. By? na
wet ~o·tów usunać sie z w!asnego mfesz
kanir1. Gdy.by to W.iiderorwi iprzvp:Q.>dfo do · 
gn.;;tu. •Czeka 1ylko dvs.uozvcii i wsk~z6-
-wek. Jak je ma.' odświeivć i jakie pn:er6b
ki wvkonać. Robert mruk·nat mu kilka nic 
nie znaczacvch wvrazów, poże~nal go ,po
śo.iesznie, ohą.wiajac s1ię, że za chwilę iwejw 
·dzie urzednik uo·cztowv, abv .mu wręczvć 
tein nieszcześliw:v •miljon. Dopiero na uli.: 
cv odetchna t snokojniej. Ale żadna .mvś1 

nie .prz1nchodz1fa mu. Przeciwnie ws.zy
stkie mvśli sktębity się •straszliwie. Sto
irnnek je~o ·do otoczenia przes.tRiwaf .dla 
niego być zrowmi.aly. Szedł ·s,kradaJąc ,sJe 



jak ;przesit~pca, obawiał się, że zatrzyma 
go ktoś wtaijemniczony .rw zawartość prze
syłki i publicznie zdemaskuje .go. Zda wa
to mu się, że :postawią go przed sąd, ob
winiając o usiłowanie oszustwa a 01n nie 
będziie mial nic na swoją obronę. Zdener
wowainy ido ostatecznych gr.anie ·zamiast 
do biura 1poszedl ·do banku, .gidzie miaf fro 
chę złożonych ·osz,czędności, ·podniósł ze 
swego rachunku potrzebną sumę i udał się 

·na pocztę, aiby wykupić swój milion. tPo 
dokonaniu wszelkich formalności, przeid
s1ta wiciniu i 1S1prawdzeniu przed:st~wionych 
dowodów szef biura osohiście wy.dat mu 
cenną 1przesylkę ·opowiadajq.c dobrotliwie, 
ile to z nią miat :kło.poh1. - „Miljon to nie 
żart. To ~kilkakrotnie przewyższa budżet 
całorocznego urzędu pocztowego. Więc 

przezorność nakazywała na noc stawjć 
wartę, a sam szef kilka razy z·rywał się w 
nocy z posłania, aby sprawdzać, czy stra
że ,nie zasnęły. - To milion: to .nie żart". 
Roberta ibrata rchęć !krzyknąć: ·-- To nie 
milio1n, 110 żart ,i .rzucić :przesylkę o ziemię, 
aby zta:.mać na kawałki ten .czekoladowy 
mil jon. 

Ledwo się pohamowat. Przy wyjściu 

pódszedł do niego listonosz w :towarzy
stwie eskorty i z niskim ukłonem. oświad
czył, że dwukrotnie miał szczGście nosić 

przesyłkę na ulicę Jcremia~za Nr. 13 :nie 
mo.gąc jei n1iestety doręczyć z powodu nie
ohecmości 1czci.god11ego ·nadawcy. ·Robe.rt 
wyjął z kieszeni markę i rzucił ją ua sze
rnką dloń lis,tonosza. Ten spojrzał na mo
netę z:dumiony i .rzuciif za oddalającym. si.ę 
dwa słowa .pdne obmzenia. i 1prngardy: Mil 
joner„. K. kanalia„. Robert wybiegł na uli 
cę zacis1]\aiąc .pakiet 'llerwową dtoinią. We
stchnienie ul1gi .'WY·dart.o mu się z pie.rsi -
wreszcie roześmiał się na głos, zdad opa
skę, włożył ,ją zmiętą ido kieszeni, bez
wiednie o·d!amat kawalck cze,Jrnlady i pod
niósr do ust. Nic nie znarnio1norwato, że :ta 
niewielka tabliczka . czeka.lady kosztowała 

sto kilikadziesiat M. Smakowała iak każ
da in.na, Po. godz1bm·ch. biurowych :pod~ 
szedt do Miller.a., wziął · 1go tajenmiczo pod 
rękę i !idąc ,pTzez u,licę pr.zyciszonym .glo~ 

senf zwierzył mu 1.ię z. sz,gzęśliwego końca 
tej afery. . . . . 

Żyde Roberta zmieniło się nagle iak. za 
dot:knięcicrm GZarodziejskiej . :różdżki. Co-: 

dziennie · przyby1walo de> jego skromnego 
mieszkania po k,ilku. krawców, szewców i 
aie.ntów ... Te.n zostawi.al . mu kilkanaśde 
pudelek prób qygar !różny,Qh gatunków .in
ny· 1~oszy.k iwyrobów wi.n i likierów. Ro
bert o,pędzat .się od ,narl:rętów, al13 na próż~ 
no: :Próbki zostawio1ne byty w jego miesz
kani:u a HcĘni !liettwi P,ęlni ;na1dz;iei. '~a :so
wite .ob:stalunk~ znilFl w (l,rzwia.ch weiścio: 
wych wśród niesikoń,cz·ony;ch uJdonów. 
Oospody111i da wata dp jego. skrpmnych 15Ja
walerskich obiądów ,jeszcze .dwa .dau:ia: 
lekkie, nazbyt może lekkie śniadainia skła~ 

da]ąoe się .z k~wy i dwpch · klęczek 1po
mnożyly 1swą ob.Mość 1Przez dodanie wy
horoweg;o masła miodu i . owoców.' . no 
kolacji zjawiały się dwie flaszki Pilznera. 

. Tymczasem .już 1niet3rlko ca.ty dom ale 

Odbito w :drukarni „KurJera Łódzik~ego". 

cała uMca Jeremjasza z otywientem kamen 
towala ten niezwykły wyipadek. 

OczYWiście najważniejsza, i domagającą 
się najrychlejszego rozwiązania było tajem 
nicze źródło, z którego miljon Wildera wy 
płynął. Przyipuszczenie s1padku byto wyłą
czone, gdyż gospodyni Roberta, z 1którą od 
bywaly s1ię .nieskończonej długo~ci sesJe 

kate,gorycznie oświadczyła, że zna do
s·konale stosu11ki rodzinne swego lokatora 
a te by.najmniej rnie upoważniają do tej w 
gruncie rzeczy najprostszej bi.potezy. Więc 
wygrał na loterji? Ale na jakiej? 

Na saskiej? To .niepodobieństwo. Naj
wyższa wygrana tej loterji 'nie wynosi na
wet trzeciej części te,go. Więc mote na 
hamburskiej Ale tam można wygrać Jakieś 
pól mll:jo.na a tu cały mil.jon. 

Przekupki z placu irotterdamskie~o 
twierdziify stanowczo, ·że Wilder zaprzedał 
duszę djabtu. Jedna z nich gotowa ibyła 

. przyslięgać, ~e widziała diabla ;z koźlą bród· 
ką jak na suchej 1miotle wjeżdżał kominem 
do mies2'Jkania Wildera, ale włecuJac·e ku
moszki z ·oburzeniem odparty tę ~nsynu· 

ację, ratujo,c w fen s1pos6b ho.n.or 20 stule
cia i nie l]JozwalaJac na restaurację 1przesą·d 
nych mroków śrecLniowiec:rn. Ale skad się 
:wziął ten mi1jol!1? Chyba tylko ina szc,zę

śliwych s1pekulacjach. 
To .wyidawato się n,a.iwięcej us;prawledll 

wionem. przy1puszczeniem. \Vikrótce hipo
teza ta podawana była z taką pewnością, 
z. daką podaje się prawdę oczywistą nie1po-
dlegajacą :dyskusji. Tymczasem ;poczta 

·PTZY'llOSifa .Roherfowi codziennie dziieslatki 
korzyst1nych ofP.rt, prnpozycji i kombinacji 
finansowy.eh. Wtaścfoiel domu iapro:pono
wa! mu objęcie całego parteru na olbrzymi 
s·kle!p, .bo ulokowanie miljona w dobrze ipro
speruia,cem 1ptzedsięb!orstwie najwięcej bv 
to wskazane. . 

Co.rlziennie ze śmiech.em opowladat .Ro
bert ,Miller·owi o tych . pro.pozycjach. Mlller 
śmia! się Z. nfm r::izem ale .na Mtatnfa pro
pozvcję svoważniaf . .i po krótkim namyśle 
rze·kł: . . . 

. - Nie wszystko to. jednak warte śmie
chu. Czv mogę .ufać twojej 1przvjatn!? 

-Za;h::i.wnv. . jeste~ z rtem swo.iem o:irt::inle1m. 
.....:.... Wlec. nie wvnrr.ec;z sie. ~ny b.edą się 

p,ytać, czv. jesteś· mn,im •PT?:vj::idelem? 
- Powt::ir7am. nle bą·dt śmieszny. 

. ·--:- Zatem dohrre? 
Tego sarnep:o ·dnia wieczorem. u.cJat ·się 

Miller dn wt::i~cidela domu przy ulicy Jere 
m.iasza .nr. 13. ·· -

-Słv-::r.::ifem rzPkt w ·oidnowleidzl na py 
tn.ja.ce ·snnjr:r.enle :nosesJnn::ita, że ma pan 
do odst::iniP.inla lok::il p::irterowy. 

.Gosnodar.z . stropił się nieco. 
- Rzecżvwlfoie.„ j;:ik::if mri.m w isto

cle„. ale on :Prawie pr.z:vrzeczony. 
- Wiem.„o tern, re?:erwule !!'O rpan <lfo 

mojego, przyj::iciela Roherta Wildera. . 
.Ale ~wi·em oid nie1go, że on ma inne .za1111le 

rze.n!a. ' ,-.. -·- "~'~ 
- Wlec czcflł'cidny .pan Wilder ije1st pat't

skfm przyjacielem? - Tak Jest. 
_ - ·RzeczyW!Ścłe nosi się z tnny.m za

miarem? 

- Tak m~ mówił. 
- .Zatem... jestem gotów wynająć panu 

te.n lokal. Będę miał sobie za zaszczyt mieć 
interesa z przyjacielem ·czdgodnego pana 
Wildera. 

- Doskonale: Tylko warunek: Ląkal 
płacę po upływie roku. 

Podejrzliwość błysnęła w oczach .gospo 
darza. - Daruje pan ale„.. - Widzę, że 

pan jest kupcem, ja również. Mówmy po 
kwpleck:u. Przeclsiębiorstw:o, które wymaga 
rocznego kredytu na lokal nie wydaje mi 
się pewne w swej egzystencji.... 

- Jestem przyjacielem Wildera. Czy 
,nie wydaje się to panu dostateczną rękoj~ 
mią? 

Wl.dząc wahanie silę gospodarza powstał 
i rzekł: 

- Daję to panu pod rozwagę. Jakie zaś 
stosunki tącza mnie z Robertem Wilderem 
zechce .pa.n sam u .niego zasięgnąć informa
cyj. Żegnam . 

Nazajutrz właściciel domu ;przy ul. Jere 
mjasza nr'. 13 stawlt się u Millera oświad
czahi.c zupefrną zgodę 'Ila podane warunki. 

Urok miljona dziafal. Ten sam urok :dal 
Millerowi możność zaciągnięcia pożyczki 
kilkudziesięciht tys'ięcy marek, z któremi 
przystaipit do prowadzenia sklepu na wielką 
skalę. Żelazna energja i zmvst ha.ndlowy 
a wkrótce rpotem -przystąplenle Wildera, 
hióry ożenit się z fry·d~, ugruntowało egzy 
stencję ·s1kle1PU. Dziś firma Millera i Wi.ldera 
o;peruje miljonami a każdy. ze ws.pólmików 
posiada ipót miljona osobistego majatku. 

A że milion ten i milionowe prze,dslę
biorstwo · miato za podstawę kruchą tabJii.cz 
kę czekola1dy, ·CO to komu szkodzi. 

P.J. 

UWACJA! 
Nastęip:ny lll'll!mer 

z okazcii roaz'Thicy PO'WLSta:nia stycz·nioweitó. 
,zawierać .qę.dzie .mygi,11al111y i . n.iezwykły 
fragme.nt historyczny, · bogato Hustrowany, 
z auten:tyc~nyćh fotografji oraz · sztychów 

\P. t: 

ROK 63 W ŁODZI 
I WO.JEWóDZTWIE ŁODZKIEM 

w opracowaniu p.rofesiora Józefa Radbor~ 
!Skiego p,rzy 1wspó.ludziale redaktora 11Łódzi 
w· Llu:strncji". 

Nieprz.e.ciętny 1ten numer będzie sęrdecz~ 
ne1111 wspomnieniem idla łodzian, szanujących 
wz:niosly poryw boha~eirsikkh swych :przod-
ków. · 

. .Dla wszysrtkich szkół . :łódzkich 1Praca ta 
będzie nieocein~oną, .ze względu na szcze
góły hisforyc~ne dqtąd nigdzie nie poru
sza·ne. 

1111 ~11111111111·• 
Redaktor: Klemens Orchulskl. · 

DODATEK NIĘDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIEOO", 

Rok n Lódź, 25 stycznia 1925 roku. Nr. 4 •. 

Napad powstańców ~a ~Magistrat m.!Łodzi 3-im roku. 

(We<ltug sztychu art. mal. Br. Lechowskiego). Na lewo widać ·otoczonego strażą ówcz.esnego iprezydenta m. Łodzi 
Rosickiego1 ·w środku dwó.ch iotnierzy dźwiga kasętę z 1pieniędzini, na. 'Prawo .dowód.ca oddziału .. partyzantów. . . . . 

Atak partyiantów pod dowództwem· księdzaJózefa Czajkowskiego na załoię rosyjską w J'..odzi oraz Magistrat odbył się w no.
. ~::v ,i· d·nia .. 30 na $f ·~tf~~llia i~a r. Po\\fitdty .za,brali· ~arą kasę miejska, w .tweGie l8tysię.cy rubli. 




